
Jedyna droga w przyszłość
Po raz pierwszy w hi­

storii narodu polskiego 
obradowali w Warszawie 
najdzielniejsi bojownicy, 
najwytrwalsi budowni­
czowie nowych form go­
spodarowania na wsi. 
Na mównicę wchodzili 
delegaci spóidzielni pro­
dukcyjnych ze wszyst­
kich zakątków kraju i 
opowiadali jakie bogate, 
z roku na rok bogatsze 
żniwa przynosi spółdziel­
czy siew.

Ro-zwój zespołowej for­
my gospodarowania 
na roli przyczynił się 

do wielu osiągnięć gospodar­
czych, kulturalnych i socjal­
nych wsi. W gromadach u- 
epółdzielczonych w naszym 
województwie jak i w całej 
Polsce powstały setki i tysią­
ce nowych świetlic, bibliotek, 
przedszkoli i dziecińców, set­
ki żłobków i izb porodowych. 
W setkach innych powstały 
stałe kina, dzięki czemu chło­
pi gospodarujący zespołowo 
mogą korzystać z rozrywki 
kulturalnej, o jakiej marzyć 
nie mogli w okresie przed* 
■wrześniowym.

Olbrzymie osiągnięcia go­
spodarcze tysięcy spółdzielni 
produkcyjnych, potrafiły za­
pewnić swoim członkom zna­
cznie większe dochody od 
tych, jakie mieli na gospodar 
kach indywidualnych. Nie 
rzadkie były wypadki, że wy­
sokość dniówki obrachunko­
wej wynosiła 45 zł. Równo­
cześnie spółdzielnie wniosły 
poważny wkład w dzieło roz­
woju gospodarki narodowej 
i podnoszenie siły naszej Oj-, 
czyzny. Mówią o tym dele-

gaci z województwa po­
znańskiego, którzy uczest­
niczyli w zjeżdzie, mówią, 
jak zjazd uzbroił ich w nowe 
argumenty q ogromnej sile 
przekonywającej, jak wska­
zał drogę, po której należy 
kroczyc, celem szerszego spo 
pularyzowania idei spółdziel­
czej wśród ludu pracującego 
na wsi.

Musimy stanowić
jedną wielką rodzinę
Delegata powiatu poznań­

skiego, przewodniczącego przo 
dującej spółdzielni w Skórze- 
wie — Władysława Pszenicz- 
kę zastajemy w biurze przy 
telefonie. Trzyma akurat na 
drucie POM w Tarnowie Pod 
górnym, zamawiając traktory 
z pługami na sobotę. Ziemia 
skórzewska już dostatecznie

V lęski militarne i polit.y- 
1X czne niepowodzenia 

imperializmu amerykańskie­
go na Dalekim Wschodzie, 
szczególnie na Korei, dopro­
wadzają do białej gorączki a- 
wanturników z Pentagonu i 
Białego Domu. Czynią więc 
ogromne wysiłki, by spowodo 
wać nowe akty interwencji 
przeciwko ruchom narodo­
wo ’ wyzwoleńczym w całej 
Azji i montują w tej części 
świata nowe bloki wojenne, 
dążąc za wszelką cenę do roz
szerzenia wojny w Korei. 

Wysunięte przez Eisenho­
wera i Dullesa hasło: „Azja­
mi przeciwko Azjatom" w pier 
wszym rzędzie zaadresowane 
zostało do skorumpowanej ! 
wypędzonej przez naród chiń 
ski kliki Czang Kai-szeka. 
która pod osłoną floty USA 
schroniła się na okupowanej
?rzez Amerykanów wyspie 

aiwan. Rolę kuomintangow- 
skich wojsk najemnych pod­
kreślił otwarcie Eisenhower w 
swoim orędziu skierowanym 
niedawno do kongresu, o- 
świadczając, że udzieli ban­
dom Czang Kai-szeka pomo­
cy w próbach zorganizowania 
wypadów na ląd chiński. 
Świat cały przyjął ten fakt 
jako dalszą próbę rozszerze­
nia agresji.

Jednakże naród chiński, 
którego podstawą prowadzo­
nej polityki jest nierozerwal­
ny sojusz ze Związkiem Ra­
dzieckim i krajami demokra­
cji ludowej, gotowy jest prze­
ciwstawić się wszelkim zaku­
som wrogów pokoju — Sta­
nom Zjednoczonym. Stano­
wisko narodu ch;ń"kiego w7 
spraw’e planowanej nowej a-

gresji wyraził do­
bitnie Mao Tse- 
tung w końco­
wym ustępie prze 
mówienia, wy­
głoszonego na IV 
sesji Ogólnochiń 
skiego Komitetu 
Rady Konsulta­
tywnej Chin.

„My chcemy 
pokoju — powie­
dział Mao Tse- 
tung — jednak­
że dopóki impe­
rializm amery­
kański nie wy- 
rzeknie się swych 
pyszałkowatych i
bezpodstawnych żądań oraz 
nie zrezygnuje ze swego pla­
nu rozszerzenia agresji, jedy­
ną decyzją narodu chińskie­
go musi być kontynuowanie 
walk; wraz z narodem kore­
ańskim. Nie oznacza to, że 
podoba się nam wojna. Chce­
my natychmiastowego zaprze 
stania wojny i pozostawienia 
nie rozwiązanych -spraw do 
późniejszego uregulowania. 
Jednakże imperializm amery­
kański woli tego nie robić. 
Cóż, będziemy więc kontynu­
owali walkę. Bez względu na 
to, ile lat imperializm amery 
kański zamierza prowadzić 
wojnę, gotowi jesteśmy z nim 
walczyć, walczyć dopóty, do­
póki nie ustąpi, dopóki naród 
"chiński l naród koreański nie 
odniesie całkowitego zwycię­
stwa".

Te słowa spotkają się z po­
parciem całej pokój miłującej 
ludzkości.

Opr. M. J.

iększość sklepów w miastach ^/iwariu jest własnos 
ą koncernów amerykańskich. lągnących 
iejscowej ludności. Na zdjęciu: ^rze„mSń. 
zang-Kai-szeka przed wi'ryną sklepu amerykan

skiego.

Kazimierz Jaźuiiecki

Władysław Pszeniczka

obeschła. Czas -wyruszać w 
pole. Trzeba spiesznie zaczy­
nać, aby nadrobić zaległość’ 
w orkach przedżimowych. Z 
drugiej strony biurka siedzi 
średniorolny chłop Stefan 
Kobziąk. Patrzał on przez 
dwa lata na pracę zespołową 
i jej wyniki, był na zebraniu 
obrachunkowym i postanowił 
wstąpić w szeregi spółdziel­
ców.

—- Cieszymy się niezmiernie
— zwraca się do nas ob. Psze 
niczka — bo po zebraniu ob­
rachunkowym wstąpił Jan 
Tomelka i Czesław Szczepan- 
kiewicz a obecnie i Kobziak. 
Każdego nowego członka 
przyjmujemy z otwartymi ra­
mionami. Chcieli nawet ku­
łacy. Jasne, że nie przyjęliś­
my. Odgryźli się puszczając 
plotkę, że nie chcemy w ogóle 
przyjmować nowych człon­
ków. Wierutne kłamstwo. 
Przyjmujemy każdego, ale ku 
łaków nie chcemy i to jest 
prawda.

Indywidualnych gospoda­
rzy w Skórzewie przekonuje 
do spółdzielni jej dochód 1 
wzrastający dobrobyt człon­
ków, świetlica, 280-tomowa 
biblioteka i zespoły świetli­
cowe, rozwój gospodarstwa 
zespołowego, wzrastające plo­
ny 1 podnosząca się hodowlą 
a także rozmach budowni­
ctwa gospodarczego.

— A jak tam po zjeżdzie?
— pytamy ob. Pszeniczkę. — 
Jakie odnieśliście wrażenia?

rp AIWAN — oznacza po
J chińsku wyspa ryżowa. 

Od pierwszych żeglarzy por­
tugalskich, którzy odkryli ją 
w końcu wieku XVI, otrzy­
mała nazwę Formoza — czyli 
piękna wyspa.

Historia. Wyspa Tai- 
wan jest historycznie, ekono­
micznie i kulturalnie związa­
na z kontynentem Chin Lu­
dowych i jest bezsprzecznie 
terytorium chińskim. Pierw­
si osadnicy chińscy pojawili 
się na niej w początku XV 
wieku i od roku 1683 wyspa 
stała się częścią ówczesnego 
państwa chińskiego. W wie­
ku XVII była przejściowo 
kolonia holenderską, lecz już 
od wieku XVIII powraca zno­
wu do macierzy. Podczas 
wojny chińsko - japońskiej 
(15594——95) Japonia zajmuje 
Taiwan łącznie z wyspami 
Peskadorskimi. Przez z górą 
pół wieku japońskie monopo­
le eksploatowały naturalne 
bogactwa wyspy, uciska jąo w 
sposób nieludzki miejscową 
ludność. W tym okresie cza­
su siedmiokrotnie wybucha­
ły powstania, krwawo tłu­
mione przez okupanta .japoń­
skiego. Kapitulacja Japonii 
po II wojnie światowej poło­
żyła kres zaborowi, a układ 
w Teheranie przyznał Tai­
wan Chinom. Od roku 1945 
wyspa znajduje się pod dyk­
tatorskimi rządami renegata 
i zdrajcy — Czang Kai-sze­
ka.
Powierzchnia: 35.974 

km?.
Zaludnienie: 6,5 mi­

liona mieszkańców (Chiń­
czyków).

Język: chiński.
Miasta: Taipeh (stoli­

ca), Tainan, Kelung, Takao.
Przemysł: Rafinerie

cukru (monopol amerykań­
ski Sugar £omp.), aluminium 
(monopol amerykański Ray- 
nold Metal Comp.), węgiel, 
nafta, żelazo, złoto, ołów, 
cynk (monopole amerykań­
skie).

Rolnictwo: Plantacje 
trzciny cukrowej, ryżu, her­
baty, bananów, pomarańczy, 
ananasów. Drzewo (monopo­
le amerykańskie). Z górą 1 
milion bezrobotnych.

Jakie wyciągnęliście wnio­
ski?

— Nie trudno odpowiedzieć. 
Z dyskusji dowiedziałem się, 
że jest wiele spółdzielni w 
Polsce, które lepiej stoją niż 
nasza. Mamy więc jeszcze 
dużo do zrobienia. Poprawki 
wniesione do statutu pomogą 
nam do lepszej organizacj'. 
pracy. Przemówienie towarzy 
sza Bieruta chwytało za ser­
ce. Było wzruszające.

Ob. Pszeniczka wyciąga 
notes 1 odczytuje zapiski:

Wzorowo, dobrze gospoda 
rujące spółdzielnie produk­
cyjne — to najbardziej wy­
mowny przykład, najbar­
dziej przekonywający argu 
ment propagandowy na 
rzecz gospodarki zespoło­
wej, a co za tym idzie, bu­
dowy nowego ustroju socja 
listycznego na wsi. Na od­
wrót — źle zorganizowana, 
słaba, niedbale gospodaru­
jąca spółdzielnia, to widok 
odstraszający masy chłop­
skie, to gratka dla wrogiej, 
kułackiej akcji przeciwko 
temu ruchowi".
— Oto wytyczne na przy­

szłość, jakie dał nam budow­
niczy Polski Ludowej, opie­
kun i najlepszy doradca pra­
cującego chłopstwa Bolesław 
Bierut. Według tych wytycz­
nych będziemy postępowań i 
podnosić się gospodarczo 1 
kulturalnie. Musimy stano­
wić jedną, wielką, zgodną ro 
dzinę i wciągnąć do niej wszy­
stkich indywidualnych gospo 
darzy naszej gromady.

O lepsze
i szczęśliwe życie

Antonina Grzybek, to dele­
gatka spółdzielni w Dąbrów­
ce. Dowiedziawszy się o celu 
naszej wizyty, zaprasza do 
mieszkania i zaczyna opo­
wieść o zjeżdzie. To było 
wspaniałe, wzruszające i pou 
czające — powiada. Słuchała 
przemówień z wielkim zain­
teresowaniem. Dowiedziała 
się, że gdzie indziej jest jesz 
cze lepiej niż w Dąbrówce. 
Aż zazdrość brała, gdy jedna 
z kobiet z woj. szczecińskiego 
oświadczyła, że w jej spół­
dzielni krowy dają rocznie po 
4000 litrów mleka. U nas na 
razie,- tego nie ma, ale będzie 
my dążyć do tego, aby tak 
było. Dąbrówka jeszcze nie 
nadąża za innymi spółdziel­
niami, ale ob. Grzybkowa 
wie, że x

— Lepsze jest nasze życie 
teraz niż było dawniej na in­
dywidualnym. Gdy na zjeź- 
rizie przemawiał Bolesław 
Bierut i witał się z nami ser­

zrobienia. Trzeba podnieść 
hodowlę, lepiej uprawiać zie­
mię, aby dała wyższe zbiory, 
jest świetlica, a nie ma żad­
nego zespołu świetlicowego. 
Grzybkowa rozmawiała na 
zjeżdzie z kobietami ze 
spółdzielni dolnośląskich i 
przekonała się, że jest tam le 
piej niż w Dąbrówce. A prze­
cież Dąbrówka ma wszelkie 
warunki ku temu, aby się 
stać spółdzielnią przodującą. 
Będzie się o to starać dele­
gatka na zjazd krajowy An­
tonina Grzybek a inni człon­
kowie wraz z rodzinami na 
pewno jej pomogą.

...aby żaden nie pozostał
poza spółdzielnią

Czesław świątek, sekretarz 
Podstawowej Organizacji Tar 
tyjnej z Lusówka po powro­
cie ze zjazdu zwołał łącznie 
z przewodniczącym Kaczmar­
kiem zebranie wszystkich 
członków spółdzielni i złożył 
sprawozdanie. Na skutek du­
żego zainteresowania i dy­
skusji trwało ono przeszło 
6 godzin. W niedzielę odbę 
dzie się w tej sprawie osobne 
zebranie gromadzkie.

— Słuchając przemówień 
na zjeżdzie, słuchając głosów 
w dyskusji — mówił świą­
tek — zapoznawszy się z osią 
gnlęciami innych spółdzielni, 
my delegaci wielkopolscy 
przyrzekliśmy sobie, że doło­
żymy wszystkich sił, aby pod­
nieść nasze spółdzielnie na 
wyższy poziom. Dołożymy sta 
rań. aby jak najszybciej prze 
konać wszystkich pracują­
cych gospodarzy indywi­
dualnych do. spółdzielczo­
ści produkcyjnej. Bo to o- 
anacza szybsze i pełniejsze wy 
konanie planu 6-letniego o- 
raz programu Frontu Naro­
dowego i utrwalenie pokoju 
na świecie. Podkreślił to w 
swym przemówieniu tow. Bie­
rut, a my wszyscy czujemy to 
głęboko. Zjazd .uzbroił nas w 
nowe ważkie argumenty, na- 

I uczył nas lepszej organizacji 
| pracy. Postanowiliśmy też u- 
, sprawnić w Lusówku pracę 
brygad polowych, zaprowa­
dzić współzawodnictwo indy­
widualne i grupowe, powią­
zać ściśle prace brygad polo­
wych z pracą PÓM-u, ktorego 
pracownicy według nowych 
przepisów przejdą również 
na dniówki obrachunkowe a 
tym samym będą zaintereso­

Antonina Grzybkowa

decznie, to aż serce rosło w 
człowieku. Gdy mówił o lep­
szym i szczęśliwszym życiu, 
to pomyślałam o moich dzie­
ciach. Nie mogłyby tak daw­
niej żyć jak teraz. Syn Hen­
ryk pracuje w Poznańskich 
Zakładach Mleczarskich, Sta 
nisław w Centrali Odzieżowej. 
9-letni Kaziu i 4-letnia Tere­
ska są w domu, a ja poma­
gam w spółdzielni. Miałam w 
zeszłym roku 120 dniówek. 
Teraz będę jeszcze lepiej pra 
cować na wspólnym, będę na­
mawiać inne kobiety, aby po­
magały swym mężom w bu­
dowaniu lepszego życia. Bo 
nie wszystkie u nas to rozu­
mieją. Są takie, co wypraco­
wały zaledwie po 40 dnió­
wek. Trzeba, aby więcej po­
magały.

W dąbrowleckiej spółdziel­
ni — jak twierdzi Antonina 
Grzybkowa —- jest dużo do
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W spółdzielczej wsi nad modrą strugą, 
kiedy ucichnie glos traktora 
i gdy na sady gwiezdną smugą 
nachyli się wieczorna pora —

Ostatniej pieśni dzwoni nuta, 
znużone idą z pól brygady 
i w siwych dymach wieś zasnuta 
konturem świeci w mroku bladym.

Lecz kiedy zajrzeć do izb jasnych,

I
 tu dzień roboczy nie zna końca —

spółdzielcy tu o sprawach własnych 
w blasku sztucznego radzą słońca, 
głowy nad stołem chylą wokół — 
tu myśl jutrzejszy trud zwycięża 

j i słowo Praca z słowem Pokój 
tę samą wartość ma i ciężar.

Czesław świątek

wani w wysokości zbiorów. 
Postanowiliśmy dalej na ze­
braniu poniedziałkowym oto­
czyć większą opieką naszą 
młodzież, przez organizację 
zajęć świetlicowych 1 wystę­
pów artystycznych. Wysta­
wimy wkrótce sztukę osnutą 
na tle walki o spółdzielczość 
pt. „Zwycięstwo". Postanowi­
liśmy tak pracować i oddziaŁ 
ływać uświadamiająco na re­
sztę chłopów pracujących w 
naszej gromadzie, aby w tym 
roku żaden nie pozostał poza 
spółdzielnią. Do takiej pracy 
dodał nam siły kraj owy zj azd. 
Bo rolnictwo rozdrobnione, 
zacofane, mało wydajne nie 
może nadążać za przemysłem 
— stąd istnieją znane dy.spro 
porcje. Trzeba więc przez u- 
spółdzielczenie owe dyspro­
porcje usunąć. Tylko na tej 
drodze możemy tego dzieła 
dokonać — zakończył świą­
tek.

Przykład
Janiny Sadalskiej

Zetempówka Janina Sadal- 
ska wyjechała na zjazd jako 
reprezentantka Spółdzielni 
Produkcyjnej w Sadach. Po­
czytuje to sobie za wielki za­
szczyt. Sama Warszawa nie 
jest jej obca, bo uczestniczy­
ła w zeszłym roku w zlocie 
młodzieżowym. Widać olbrzy­
mi postęp w odbudowie stoli­
cy. Wrażenie odniosła ogrom­
ne, wzruszające.

W dyskusjach mówiłam o 
naszych osiągnięciach hodo­
wlanych, o naszych pla­
nach na przyszłość, o spe­
cjalnych zobowiązaniach pro­
dukcyjnych naszej młodzie­
ży Sadowskiej na rok 1953. 
Zbudujemy przecież syste­
mem gospodarczym nową 
świetlicę, wzmożemy wy­
siłki przy żniwach, powię­
kszymy naszą organizację 
zetempowską wciągając całą 
młodzież do jej szeregów, 
zorganizujemy kurs języka 
rosyjskiego, aby móc korzy­
stać szerzej z bogatej litera­
tury radzieckiej, zorganizuje 
my zespół sceniczny, tanecz­
ny i śpiewaczy. Takie zobo­
wiązania podjęliśmy dla ucz­
czenia Pierwszego Krajowego 
Zjazdu Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej i wykonamy je w 
pełni. Bo zjazd dodał nam 
jeszcze większej otuchy do pra 
cy zapalił nowy entuzjazm. 
Widzimy piękną przyszłość 
przed sobą. Praca pójdzie te­
raz jeszcze raźniej, bo jeste­
śmy na dobrej drodze.

Janina Sadalska



„Ludzie, kochałem was, bądźcie czujni!"
W 50 rocznicę urodzin Juliusza Fuczika

~„fMy komuniści miłuje- 
my pokój. I dlatego wal­
czymy. Walczymy. przeciw­
ko wszelkim przyczynom 
wojen, walczymy o takie 
urządzenie świata, w któ­
rym już nigdy nie mógłby 
zjawić się zbrodniarz wy­
syłający setki milionów lu­
dzi na śmierć..."
rPak pisał w mrocznych 
A .czasach hitlerowskiej o- 

kupacji komunistyczny dzień 
nikarz czechosłowacki Ju­
liusz Fuczik.

alę Już dużo wcześniej, zanim | wyrok śmierci. Mój wyrok na 
dywizje hitlerowskie wkroczy- was został już dawno wyda­
ły do jego ojczyzny. Od wczes-‘ ny. Napisany jest krwią 
nej młodości Fuczik w szere- j wszystkich uczciwych ludzi 
gach Czechosłowackiej Partii na świecie: śmierć faszyzmo- 
Komunistycznej toczy . nie- j wi, śmierć kapitalistycznej 
ugiętą walkę o szczęście i [niewoli, niech żyje Człowiek, 
dobrobyt mas pracujących, o [przyszłość należy do komu-
sprawiedliwy ustrój społeczny. 
Jako dzieńńikarz występuje 
namiętnie na łamach „Rude­
go Prava”, centralnego orga­
nu partii przeciw jawnym i 
zamaskowanym faszystom, 

* przeciwko burżuazji rządzą-
WalkaTuczika o to właśnie c.ej Czechosłowacją, domaga

się chleba dla bezrobotnych, 
płomiennymi artykułami 
wspiera akcję strajkową pro­
wadzoną przez klasę robotni­
czą, popularyzuje przed na­
rodem czechosłowackim
wspaniałe osiągnięcia Zwią­
zku Radzieckiego, który kil­
kakrotnie odwiedzał.

-ło­
życie Fuczika, to życie re-

„urządzenie świata” zaczęła

50 lat pracyprof. A. B. Ciecbańskiego
Wśród wyróżnionych wyso­

kimi odznaczeniami artystów
Państwowej Opery w Pozna- ___________ ,
niu znajduje się m. in. wy- i wolucjonisty. Aresztowania,
bitny koncertmistrz prof 
Adam Bronisław Ciechański przesłuchiwania, więzienia — 

były „Chlebem codziennym,, 
dziennikarza, który traktował j Rewolucyjną czujność wyka- 
swrój zawód jako posłannic­
twa, który uważał, że prasa 
i literatura nie są rzemios­
łem oderwanym od życia, ale

zała klasa robotnicza Czecho­
słowacji z partią komunisty­
czną na czele w dniach luto­
wego puczu, gdy reakcja od- 

najściślej zespolone są z wal-! dać chciała znów Czechosło
ką, z całą rewolucyjną dzia­
łalnością klasy robotniczej. 
Dlatego właśnie jego repor-
taże i artykuły posiadają tak [kiego i partii udaremniona

A. B. Ciechański odznaczo­
ny krzyżem kawalerskim or­
deru odrodzenia Polski ob 
chodził ostatnio 70 
urodzin oraz 50-lecie pracy

głęboką siłę przekonywająca,
.dlatego w całej ’ twórczości 
Fuczika z każdego zdania i 
z każdego słowa wyłania się 
żywy człowiek.

Na II Kongresie Obrońców
Pokoju w roku 1950 w War­
szawie wręczona została wdo­
wie po Fucziku pośmiertnie 
przyznana mu Międzynaro­
dowa Nagroda Pokoju za 
słynny na całym świecie „Re 
portaż spod szubienicy”. 
Dzieło to przetłumaczone na 
48 języków7 zrodziło się w 
hitlerowskim więzieniu. Była 
to ostatnia praca Fuczika. 
PŁsał te na maleńkich świst- 

ę • kach papieru, w celi więzien- 
. . . ... . , nej, wracając z kolejnych

artystycznej. Należy on <to j przesłuchań, tortur. Krwią 
najbardziej zasłużonych pe- j bohaterów, miłością ojczyz- 
dagogów oraz najwybitniej- j'ny, rewolucyjną wiarą w nie- 
szych w Polsce kontrabasi- [ wątpliwe zwycięstwo idei, 
stów-wirtuozów. Wykształcił [której życie poświęcił, prze- 
dtiżą ilość znakomitych jest każde słowo tej
trabasistów,yak Doberstein, t ^teżki. Opisuje w niej tortu- 
Eichstddt &ad?iński 7iem-\ry' lakira Podawani są cze- 

1 chosłowaccy bohaterowie ru-
ski, Marczyński, Piotrowicz, ' oporu, analizuje wnikli- 
Malec i wielu innych, którzy [ wie charaktery gestapow-
zajmują stanowiska koncert- skich katów, sławi męstwo i pisarzami i działaczami de- j dzieciństwa do 13 roku prze-jeją patriotyczną w tamtym 
mistrzów i profesorów wyż- swych towarzyszy. mokratycznymi znalazł się|szły mj na Wsi w7pośród nę- ' czasie, ściągnąwszy na sie-
szych oraz średnich szkół', l PA?™1 ^rlcAł.' w3!c dzy> t0 iata m°jeg'° przy- | bie uwagę władz musiał u-
muzycznych.

Szkoła, gry kontrabasowej,' sierpnia 1943 roku, podczas 
której założycielem w Polsce procesu w Berlinie, rzuca w 
jest bezsprzecznie prof. X.!twarz hitlerowskim opraw- 
Ciechoński położyła specjał- com następujące słowa: 
ny nacisk na...estetykę brzmie\ „Odczytach? mi teraz wasz 
nia instrumentu, co jest za- j wyrok. Wiem, że będzie to 
gadnientem najtrudniejszym 1
w grze kontrabasowej. Pod)
wpływem prof. Ciechańskiego', Zdarzyło się, że wielki
zaczęli tworzyć na kontra-' bogacz Czen urządził
bas niektórzy polscy kompo-1 w sw°!m domu ucztę, na któ- 
Sforzy jak np. St. B. Pora- 7^Ę’r0s:1 w;elu czcigodnych 
dowski, k1óiy napisał koncert}* .
na ■ kontrabas z orkiestra dwa\ Kiedy wmo ^2°^ rozwe-tr,; no bramce MM fi! sell)° Wesladujicych.
tila na skizypce, altou. ę : w domu Czena stało się tak 
kontrabas, f eliks Wróbel | głośno, że przechodzący ulicą 
(Impromptu na kontrabas z kulisi przystawali i spogląda”
fortepianem i koncert) czy 
wreszcie W. Gniot (sonata i 
szereg- drobnych utworów na 
kontrabasu. Utwory te zosta­
ły dedykowane Jubilatowi.

Obok pracy pedagogicznej 
ważnym odcinkiem jego dzia­
łalności artystycznej była , ......
przed pierwszą wojną świato- ' Pi^cz L° tałałajstwo. 
wą praca w orkiestrach fil- i Czen, ktory wielce poważał 
harmonicznych początkowo [ STh^acemu^171121, 
zagranicznych: Kolonia, Pe-i za2 weT!?gi kij bambusowy 
tersburg, Moskwa, Kazan,, , roz.pędź tę hołotę, ażeby nie
Ryga, Tai, no c. Bcil.n,^ h j śmierdziała nam tu, pod ok- cńclałbyś zyskać sobie sławy, pracują na naszych polach, 
pozniei w polskich: Poznan t, nami. Minie samemu nie prze jako człowiek dobroczynny i dostarczając nam smacznych 
Kraków. Jako solista uy.sfę-; szkadza to wprawdzie, ale u” postępowy? ' potraw i orzeźwiających na-
pował_ w Poznaniu, Warsza- szanujmy wolę naszego go- — Mówisz pięknie, czcigod- P°iów. Nigdy, przenigdy nie 
wie, Gdańsku. Krakowie i w ścia. . ny panie! — zgodził się go- wolno nam zapominać, o na-
mniejszycłt jniastach poi-\ . Opodal siedział biegły w pi- SpOdarz. — Ale co zrobić, aby szych kuksach. Są w świecie 
skich. W roku 1948 odznaczo- i ?m, e uczony, k.orego wiedza ZySkad tę sławę? zli lodzie, którzy żarzucają

oyła wielka, ale n;e większa _Musisz, panie okazać się nmn, że w stosunku do luduny został Wojewódzką Nagro­
dą Artystyczną Poznania, a 
w roku 1332 złotym krzyżem 
zasługi. Obecnie A. B. Cie- 
ckański jest koncertmistrzem 
Państwowej Opery w Pozna-. 
litu oraz profesorem PWSM. i 

Warto dodać, że na uroczy­
stości Jubileuszowe, które od- 
bedą sie 2 marca 1933 roku w 
Poznaniu — prof. St. B. Pcra- 
dowski, skomponował na trzy 
kontrabasy specjalne „trio 
jubileuszowe", które wykona-i 
ją u.czniouńe Jubilata.

(TS) ‘

nizmu!
8 września 1943 roku odby­

ła się egzekucja. Szedł na 
śmierć śpiewając „Międzyna­
rodówkę”. Gdy esesmani za­
kneblowali mu usta — hymn 
podchwycili więźniowie w 
swych celach... Cały gmach 
więzienia rozbrzmiewał dum­
ną pieśnią.

Ak
„Ludzie, kochałem -was. 

Bądźcie czujni!” — woła w 
swym „Reportażu spod szu­
bienicy”, niczym w testamen­
cie, Juliusz Fuczik.

Lud czechosłowacki, wcie­
lając dzisiaj w czyn idee, o 
które nieugięcie walczył przez 
całe swe życie Juliusz Fuczik, 
nie zapomina o tym testa­
mencie wielkiego bojownika

wację w imperialistyczne 
jarzmo. Dzięki rewolucyjnej 
czujności ludu czechosłowrac-

została antypaństwowa i an- 
ty ludowa działalność Slan-

sky’ego 1 jego grupy. I jakże
tragicznej wymowy nabierają ków przemysłu Odzieżowo-Skó- 
słowa Fuczika- o czujności,, rżanego. Powiadomiono inne 
słowa rzucone spod szubienl-} bratnie placówki produkcyjne 
cy, w świetle niedawnego, o projekcie i rozpoczęto werbu-
procesu Slansky’ego; proces! nek. I?bok JKainDyińJkicj 
ton niQivr.il- nr7P,pipż źp are- chowskiej, Wandy KaipinsKiej, ten ujawnił przecież, zea e ; | Benedykta Klosa, Alicji inero 
sztowanie i śmierć Fucika, 'Krystyny Zacharew, Ja-
były wynikiem denuncjacji nugz^ Puchalskiego — pracow 
dokonanej' w gestapo przez
Reinina, jednego ze wspólni­
ków Slansky’ego.

Nie doczekał Juliusz Fu­
czik zwycięstwa idei, której

ripnimclacii5 W1CZ> denuncjacji nugza PuchalskiegO
ników PZPO — do zespołu we­
szli: Bogdan Karczewski z Tech­
nicznej Obsługi Rolnictwa w 
Starołęce, Janusa Sadłowski z 
CPLiA, Włodek Gola, uczeń ślu­
sarski z Fabryki Wyrobów Ga­
lanterii Metalowej i Leon Ziel­
niewicz z tej samej instytucji.oddał całe życie,' nie dożył ™^iefJZ Zakładów" Meta 

chwili, gdy na ziemi czecho- loWyCh) Kazimiera Walkowiak z 
słowackiej masy pracujące | Pozn zakł. Wyr. Rymarskich, 
przystąpić mogły do budowy i pracownicy z Zarządu Okręgu: 
podstaw socjalizmu, Dzisiaj Maria i Leon Szymańscy, Ed- 
jego imieniem nazywane sąjward Krawczyk, Józef Ostałow 
w Czechosłowacji kopalnie i ski i wielu innych. A poza tym 
fabryki, w których buduje "^^ziame pomoc nadeszta i 
ci O C7knłv domv z rnnej strony — z salt swieuisię nowe życie, szxoiy,aoy cowej pzpo. Zbierali się w 
młodzieży, drużyny pionier-, ]przecież j zbierają młodzi 
skie, wychowujące młodzież,. sJta]Tsi _ tego przyc-;ąga stó. 
czechosłowacką W’duchu tych ‘pjng.pongowy, tamtego -- bł- 
samych ideałów7, o które wal- i blioteka. Swietliczanie posłyszeli 
czył Juliusz Fuczik. i O odbywających się próbach

(dr) przedstawienia i ochotniczo

Lirnik mazowiecki
jego wielkopolskie wędrówki

Jan Koprowski ledwie lat 15 zaczął zarabiać 
na życie jako pomocnik kanGdy ukazał się pierwszy ’ ______ _____ .

zbiór wierszy Teofila Le- , . , „ .celaryjny w7 biurze adwokac-
. nartowicza pt. „Lirenka”, ^zyrf kraju poetą . Prosto-, kim Dobił się tam dość wy_ 

ta tycn wierszy, szczery sokiego stanowiska, bo aż 
ryzm, czystosc uczucia i cał-1 sekretarza senatu, którym 
kowite oparcie się o tematy- go w 1842 roku,
kę ludową sprawiły, ze kaz- y? okresie Wiosny *Ludów 
dy mógł je czy tac i rozu- n|e pozostawał Lenartowicz

. Mickiewicz po zapoznaniu 
! się z tymi utworami, po­

wiedział do poety: „Pisz 
dla ludu, ty masz talent, ko- 

■! lego”. Podobno po tych 
słówkach Mickiewicz uca- 

!i łował serdecznie Lenarto­wi wieża w czoło na dowód wiel­
kiego uznania i przyjaźni, 

i!

thiec. | na uboczu. Brał żywy udział
życie dostarczyło poecie 1 w tym wielkim ruchu społe- 

obfitego materiału do pisa- cżnyrft, wymierzonym prze- 
nia. Urodzony w Warszawie ciwko samowładztwu panu-
(27 lutego 1822 r.) wychowy-' ją.ęych królów7 i książąt. To 
wał się właściwie na wsi i to właśnie Lenartowicz w 28 

rocznicę usypania mogiły 
Kościuszki wygłosił wr Kra-

Zbiór, o którym mowa, u-lw wielkim niedostatku. Sam 
kazał się w Poznaniu, w kil-' napisze o swojej wczesnej
ka lat .po Wiośnie Ludów, młodości jakże charaktery- j kowie płomienne przemo­
cy poeta wraz z innymi; styCZłie słowa: „Lata moje od wienie i w7 ogóle kierował ak 
pisarzami i działaczami d.e-| dzieciństwa do 13 roku Drze-! pin nat.rintvp7.ns w rfl.mtvn

24rSLr’a2? sotowarua^i^na poetę. Wjchodzie z Krakowa. Potem
śwdadczył związanie się z nim 
tomikiem wierszy, wytłoczo­
nym w7 poznańskiej -drukarni.

polu u pastuchów7 bydła u- przebywał na ziemi wielko- 
czyłem się estetyki polskiej, u i polskiej, która stała mu się 
profesorów, z którymi razem szczególnie bliska. Po Wiel- 
w dołkach kartofle piekłem”.! kopolsce odbywał piesze wę- 
Wyższych szkół Lenartowicz -drówki wespół z Oskarem 

gromną popularność, zaczęto’, nie kończył żadnych, bo już Kolbergiem, na wsiach i sio- 
naw7et nazyw7ać go „pierw- iw roku 1837 a więc mając za

Vk iersze Lenartowicza od 
razu zdobyły sobie o-

Łi/pcm owmrść ćim&m
źawołałli przez okna na bawiących od apetytu. Mąż ów, kładąc szy do góry kielich, 

się wielmoży. sobie na talerz połówkę pa- gromkim głosem:
Któryś z ucztujących man- wia. zwrócił się do gospoda- _ Szanowni goście, któ- 

d ary nów ujrzawszy to mruk- rza: . r _ rych tytuły piękne są, a kwie”
nął gniewnie: —Powiedziałeś, ze nie prze cistę, jak szlafrok naszego

dalej.to, że masz dobre
serce. _. . Ł ,

Zwilżył usta łykiem ryżo* ~ Cieszymy się tutaj 1 ra-
w’ego wina l ciągnął dalej: dujemy darami niebios, Sądzę

— Drogi Czeńie! Wszyscy jednak, ze powinniśmy w? tej 
wiemy, że jesteś bogatym czło chwil; pomyśleć również i o 
wiekiem. Dlaczegóż więc nie tych, którzy w pocie czoła

przyjacielem biedaków! Śko- jesteśmy twardzi ! bezwzględ- 
ro wyświadczysz im jakieś Jń- Ażeby zadać kłam temu 
dobrodziejstwo, om rozgłoszą twierdzeniu, wznoiizę teraz 
na wszystkie strony świata coch i proponuję, ażebyśmy 
wieść o twojej wspaniałomyśl wypili toast: „Niechaj bogo- 
ności. Poza tym rówmież i ze wie dadzą biednym ludziom 
względów7 praktycznych do- szczęśliwe, dostatnie i bogate 
brze jest pokazać od czasu życie!”
do czasu, że bogacze parnię- Po tym pamiętnym toaście, 
taj a o ubogich. Czen zasłynął w całej okolicy

To powiedziawszy, uczony jako obrońca 1 dobroczyńca 
zaczął starannie obgryzać pa- biedaków...' I wszyscy wierzyli 
wUe udko, czcigodny zaś Czen w jego dobre serce... Wszyscy 
długo rozważał w duchu mą- oprócz , oczywiście, bieda- 
drość słów swojego uczone- ków...
go gościa. Wreszcie, podniósł- Opr. Syl.

In Pt h/IFnrliJ! (icn,, iVMuud ijvvcu uid
Młoda Gwardia" Fadłejewa na amatorskiej scenie?
Wśród członków amatorskiego zespołu scenicznego 

przy PZPO im. Komuny Paryskiej w Poznaniu, zapa-
^om^r^^półani nie W Itenp, an, 
n statecznie zgrany i skonsolidowany. I skądże tu 
wziąć 32'ludzi, niezbędnych do pełnej obsady sztuki, 
chętnych i zdolnych? W dodatku zmianowy system 
pracy nie gwarantował zebrania kompletu trwałego, 
dyspozycyjnego, gotowego w każdej chwili do uczęst- 
niczenia w próbach. ____ J

W trudnościach tych przyszedł 
Jednak z pomocą Zarząd Okrę­
gu Zw. Zawodowego Pracowni-

łach znajdował tematy do 
swoich licznych utworów po­
etyckich. W Miłosławiu po­
znał siostrę żony Mickiewi­
cza, malarkę Zofię Szyma­
nowską, która została póź­
niej towarzyszką jego życia 
(zresztą nie na długo). Ale 
i z Wielkopolski wypędził go 
rząd pruski. Odtąd przeby­
wał poeta na emigracji: w 
Paryżu, Brukseli’ i Rzymie.
Raz tylko i to ria krótko 
przyjechał do Krakowa, gdzie 
w roku 1375 urządzono mu 
uroczystość jubileuszową z 
licznym udziałem najszer-

*> K“-
we Florencji samotny (żona

zgłosili swój udział. Z takich' 
ochotników rekrutują się prze­
cież: stały bywalec świetlicy, 
zawsze uśmiechnięty i wesół -1 
Bogdan Krzyżaniak z Centrali 
Tekstylnej, któremu w sztues 
przypadła rola Sergieja Tiule- 
nina, i Ignacy Dutkiewicz — 
Wasia Pierożek z „Młodej Gwar­
dii”, i wreszcie Jarosław Kar- 
dasz, uczeń Zasadniczej Szkoły 
'Energetyczno - Elektrycznej — 
odtwórca roli swego rówieśnika 
— 14-łetniego Radika Jurkina.

Skompletowano wreszcie ob­
sadę i któregoś dnia reżyser roz­
da! aktorom egzemplarze sce­
nicznego opracowania „Młodej 
Gwardii”.

— „Akt pierwszy — odsłona 
pierwsza: Ewakuacja. Wysoki
brzeg Dońca, jeszcze ciemno, 
chociaż świta. Odgłosy dalekiej 
bitwy. Po spadzistym bi*zegu 
prowadzi droga do rzeki. — Do­
póki jest wojna — czytał Kar- 
dasz — trzeba być wojsko­
wym...”

Otoczyła go grupa kolegów ro­
ześmianych i żartujących. Ale 
najmłodszy uczestnik zespołu 
wysunął się z ich grona. „Puść­
cie mnie — powiedział poważ­
nie z przejęciem — teraz trzeba 
się uczyć”. I przysiadłszy -gdzieś 
na uboczu, cichutko zagłębił się 
w lekturę. z

Do nauki zabrali się wszyscy 
i robota ruszyła.

Co prawda bynajmniej nie to- 
czUa s;ą gładko, choć paździer­
nik przynosił coraz d’uższe wie­
czory.

Najwięcej kłopotu tyło z bab­
cią Wierą. Kilkakrotne zmiany 
w obsadzie i eksperymenty nie 
dawały rezultatów. Trudno ty­
ło o właściwą odtwórczynię tej 
roli. Wówczas reżyser zapropo­
nował ją kierowniczce świetlicy.
1 tak przy pełnym i głośnym a- 
planzje zespołu babcią Wierę' 
została świetlicowa — WŁady- 
sława Dudziak.

Reżyser — mgr Eugeniusz 01- 
ma miewał także i inne zmar­
twienia. Jakże tu zapewnić so­
bie 100-procentową frekwencję 
na próbach, gdy trzeba ściągać 
na nie ludzi z 10 bez mała róż­
nych zakładów pracy, z różnych 
stron miasta? — Z opracowywa­
niem i opanów57waniem tekstów 
też różnie bywało.

— Profesorze! — pocieszali go 
aklorzy. — To nic! My tylko 
tak na razie... Potem zobaczy 
pan — tak zagramy! — śmiali 
się prężąc łokcie na znak, że 
nie z: obią mu zawodu. Bo rze­
czywiście nie chciell zrobić mu 
zawodu. Polubili go serdecznie 
za jego energię, stanowczość 1 
proste, życzliwe podejście do 
ludzi.

Trochę prawdy było zreszcą w 
tym, co mówili. Na ostatnie pró­
by stawiali się punktualnie 1 
pracowali jak mogli najlepiej.

Porwała Ich przy tym sama 
sztuka. Przemówili płomiennie 
jej bohaterowie, dzielni, praw­
dziwi ludzie radzieccy, sztab 
„Młodej Gwardii” i cała ta mło­
dzież. uosabiająca najwyższe 
wartości wychowania i ustroju 
socjalistycznego.

Któż wie, jak głęboko wczuł się 
w swą rolę, rolę Olega Koszewoja, 
Stanisław Grzywaczyk. uczeń z 
Państw. Liceum dla Instrukto­
rów Teatrów Ochotniczych? I 
któż wie, ile razy przeżywał we 

| śnie Radik — Kardasz uroczy-

Kończyli ostatnie przygotowa­
nia. Warsztaty PZPO — stolar­
ski i malarski pod czujnym, o- 
kiem Stanisława Klawitte.ra 
wykonywały ostatnie szczegóły 
dekoracyjne.

I wreszcie w dniu 23 lutego, 
w rocznica wyswobodzenia Po­
znania i rocznicę powstania wy- 
zwolicielki ludów. Armii Czer­
wonej — w wypełnionej szczel­
nie sali Teatru Nowego ożyła 
„Młoda Gwardia” — jej ofiara 
i walka za wolność narodu, za 
ustrój, zbudowany wysiłkiem 
pokolenia Wielkiej Rewolucji, 
za realizację marzenia o spra­
wiedliwości i szczęściu.

jego, po utracie jedynego sy­
na, zmarła w 1870 r. na su­
choty) zajmując się pisaniem 
wierszy i rzeźbiarstwem.
Wiele jego rzeźb zostało .we 
Włoszech zdobywając wiel­
kie uznanie. Zmarł nagle we 
Florencji 3 lutego 1893 roku, 
z westchnieniem: „Ojczyzno, 
bracia, już nigdy was nie zo­
baczę”.

Dorobek pozostawił Lenar­
towicz po sobie niemały.
Wszelako najcenniejsze w 
tym dorobku są jego poezje, 
opiewające życie ludu, pięk­
no przyrody ojczystej, zwła­
szcza mazowieckiej, za co! * * *
słusznie pozyskał sobie ^rzy-1
domek „lirnika mazowieckie- Amatorzy dopięli celu. Przed- 
go”. stawienie, jako całość, udane,

Jakie znaczenie może mieć fffjnento.7a.,°. ’£h ‘
I - ?dSobS‘ oS

P etoy. ? Ptz^de ^szyst- dzą zakłady pracy Poznania i 
kun uczy pisarzy prostoty 1! ruszą w teren do miast i mia* 
szczerości wyrazu, związania steczek województwa. Np i nie 
się. z życiem kraju i jego pod- poprzestaną chyba na dołych- 
stawową warstwa. — ludem czasowym sukcesie. Sięgną za-
Perły liryki Lenartowicza za- Pewne po następne, 
cnoualy w pełni swoją świe- A zatem: dalszej owocnej 
zosc i radują walorami praw- pracy, drodzy Koledzy — i peł- 
dziwych, niezafałszowanych I ne8° w niej powodzenia! przeżyć poety. (hes)



Co wiesz o matematyce?
Prof. dr Zygmunt Rntlewski

atematyka jest nauką; kretarz naukowy Polskiej A- , lające przenosić wyrazy z icd- __ł______  i„ -i---noi <rtrnnv ruwnania na druca.Matematyka jest nauką kretarz naukowy roisKiej n-, tające
abstrakcyjną, tan. nie! kademii Nauk (PAN), jeden nei strony r 
rnzwnża konkretnych ze współtwórców’ analizy funk Rozwiązani

JE okazji odbywającej «łę v 
Poznaniu IV Olimpiady 
matycamej drukujemy gartft 
informacji z histo-rid nw-.tema- 
tytó, pióra przewodmdeząeetfo 
Olimpiady — P"-< dr. Z. Birt- 
lewakie^o.

T> ak jest jedną z najstrasz- 
niejszych plag ludzkości.

Medycyna, dzięki wiekopomne­
mu wynalazkowi sławnej naszej 
rodaczki Marii Curie - Sklodow 
skiej i jej męża Piotra Curie le­
czy skutecznie tę chorobę przy 
pomocy radu, którego promienie 
oddziaływają zabój czeto na tkan­
ki zarażone rakiem. Stosowane 
są również zabiegi chirurgiczne, 
zwłaszcza w wypadkach umiej­
scowienia się raka wewnątrz, 
rentgenoterapia i koagulacja 
prądem elektrycznym (diater­
mia). Skuteczność każdej z tych 
metod zależy od natury cho­
roby.

Właściwy wybór leczenia wy; 
maga diagnozy niesłychanie do­
kładnej, szczegółowej i pełnej — 
zwłasżcza w początkowym sta 
dium choroby, której odkrycie 
w tym okresie napotyka na bar­
dzo poważne przeszkody.

We wszystkich krajach świa­
ta pracują uczeni nad wynale­
zieniem właściwego sposobu wy­
krywania samej choroby i pro­
wadzą badania, dotyczące udo­
skonalenia stosowanych dotych­
czas zabiegów leczniczych.

Medycyna radziecka, która już 
od wielu lat walczy z tą strasz-

Jest to jeden z najwcześniej­
szych objawów strasznej choro­
by, który alarmuje niebezpie­
czeństwo i wzywa do przeciw­
działania jemu.

®£®STANCJA CHEMICZNA, 
która niszczy komórki 

RAKA
Sztab wybitnych lekarzy ra­

dzieckich pracuje obecnie nad 
wynalezieniem nowych skutecz- 
nych sposobów leczenia raka. 
Ojtatnio medycyna radziecka 
odkryła substancję chemiczną, 
wytwarzaną przez organizm 
ludzki, która niszczy komórki 
raka. Metoda leczenia jest opar 
ta na tej samej zasadzie, co me­
toda leczenia penicylina. Serum, 
wynalezione przez, uczonych ra­
dzieckich, jest obok radu jedną 
z najskuteczniejszych broni — 
w walce z rakiem. Mobilizuje 
onO' wszystkie siły organizmu 
pacjenta chorego na raka, do 
przeciwstawienia się i unicest­
wienia w zarodku groźnego 
wroga.

Badania nad zbawczym serum 
trwają nadal.

METODA OPERACJI 
RAKA PRZEŁYKU

Bardzo trudnym zabiegiem 
chirurgicznym jest operacja 
przełyku, zarażonego rakiem. 
Przełyk leży w najmniej do­
stępnym miejscu ciała ludzkie­
go. Mianowicie w głębi klatki 
piersiowej, obok serca, tuż koło 
dróg oddechowych i stosu pacie­
rzowego oraz obok dwu nerwów

rozwaza 
przedmiotów l zjawisk świa­
ta materialnego, lecz powsta­
łe W’ procesie rozwoju czło­
wieka z wrażeń zmysłowych 1 
wyobrażeń pojęcia i twory 
matematyczne, np. pojęcie 
liczby i figury geometrycznej.

Pojęcia matematyczne ma" 
ją jednak swój odpowiednik 
w świecie materialnym.

Charakterystyczną cechą 
matematyki jest jej metoda. 
Na podstawie pewników i de- j 
finicji dochodzi się drogą lo- | 
gicznego rozumowania do* 
twierdzeń.

Starożytni Grecy dzielili 
geometrię na dwa działy, ge­
ometrię na płaszczyźnie czyli 
planimetrię i geometrię w 
przestrzeni czyli stereometrię. 
Geometria na płaszczyźnie 
jest dwuwymiarowa, a stereo- 
metria jest geometrią trój"

liwą choroba, może poszczycić i błędnych, kierujących ważniej 
szymi funkcjami organizmu. Od 

__ ____ ____ ________> przeszło stu lat uczeni lekarze
udoskonaliły metodę, nie tylko całeg-o świata starali się wyna-

się dużymi sukcesami. Wynala­
zła ona wiele sposobów, które

samego leęzenia, ale i rozpozna­
nia raka.
NOWY SPOSÓB STAWIANIA* 

DIAGNOZY RAKA
Pracownik Rakologicznego In­

stytutu w Moskwie — Potorka, 
po przeprowadzeniu wielu do­
świadczeń, znalazł nową metodę 
stawiania diagnozy. Udowodnił 
on, że z ciała człowieka krew 
promieniuje w 'minimalnym na­
tężeniu. Ó ile zachodzą jakieś 
zmiany podczas tego procesu, to 
są one wynikiem rozwijającego 
się w organizmie raka.

Kino Radio

cj analnej, — ta dziedzina 
nauk matematycznych po­
wstała właśnie w Polsce. Naj­
większe osiągnięcia mą tutaj 
S. Banach zmarły w r. 1945. 
W dziedzinie analizy, funk­
cjonalnej przodujące stano­
wisko zajmują obecnie mate­
matycy radzieccy.

Zaczęło się od „as sifr44
Arabom zawdzięczamy nasz 

system dziesiętny liczenia — 
przede wszystkim liczbę zero, 
która nazywała się „as sifr" 
(stąd nazwa „cyfra**). Liczby u- 
jemne odkrył Diofantos z Alek­
sandrii (III w.). Po raz drugi 
odkryte zostały w XV wieku i 
uważane były za liczby „zmy­
ślone** lub „fałszywe**. Dopiero 
w XVIII wieku liczby ujemne 
znalazły uzasadnienie teoretycz­
ne i wszechstronne zastosowa­
nie.

Obecnie znamy liczby różnego 
typu. Obok ułamków czyli liczb 
wymiernych mamy liczby nie­
wymierne, a wśród nich algę 
braiezne, np.: v* i przestępne 
(np. liczba :i, występująca przy 
obliczeniach pola koła) oraz 
liczby zespolone, które znajdują 
zastosowanie zwłaszcza w elek­
trotechnice.

Można budować liczby trzy-, 
cztero- i ogólnie n-jednostkowe. 
Liczby czterojednostkowe, pod 
nazwą kwaternionów, wprowa­
dził pierwszy Hamilton do me­
chaniki około 1840 r.

Wybitnym żnawcą i twórcą w 
teorii liczb jest prof. W. Sier­
piński, wiceprezes PAN-u. Wiel­
kie osiągnięcia w teorii liczb

leźć właściwa metodę przepro­
wadzania zabiegu chirurgiczne­
go raka przełyku. wymiarową, Gdybyśmy roz-

Znany chirurg rosyjski, profe- patrywali tylko punkty i od- , 
sor Dobromysłow opracował me cinki na prostej nrePbyŚmy ' mai4 matematycy radzieccy z a- 
todę tej operacji, dostając się do oeOmetrie jednowymiarowa i kademikiem I. Winogradowem 
przełyku poprzez klatkę piersie- ° J '

Współczesna matematykawą i jamę opłucną. W ten spo­
sób przeprowadził kilka opera­
ch z wynikiem dodatnim.

Metodę prof. Dobromrsłowa 
udoskonalił prof. W. I. Kazań­
ski. Już pierwsza operacja, jaką 
przeprowadził, zakończyła się 
całkowitym wyzdrowieniem cho­
rego. Ten sam wynik dodatni 
dały i następne zabiegi.

(F. Cz.)

posługuje się geometrią czte­
ro-, -pięcio i ogólnie wielo­
wymiarową, a nawet geome­
trią nieskończenie wymiaro­
wą. Zespół zagadnień związa­
nych z geometrią nieskończe" 
niewymiarową nos; nazwę a 
nalizy funkcjonalnej. Jak 
stwierdza prof. S. Mazur, se-

i prof. A. Gelfondem na czele.

Jak powstała algebra?
Francuski matematyk Vieta 

(XVI w.) wprowadził litery za 
miast liczb i tym samym dal 
początek współczesnej algebrze. 
Wyraz algebra jest pochodzenia 
arabskiego i oznacza „sprowa­
dzenie z powrotem**. Chodzi tu 
o prawidło algebraiczne, pozwą-

W ramach Podsekcji Mate­
matyki I Kongresu Nau­
ki Polskiej, który odbył 
się w Warszawie w 1951 f- 

, . a,H uzgodniono, iż z'jednej strer 
" tópn e" R6»’- "V należ>' uprawać fcterunkl 

■gt Xnia rozwi,. abstrakcyjne matematjnc a 
obok tego położyć siłmejszy 
niż dotychczas nacisk na roz­
wój działów dotąd zaniedba­
nych, a bardzo ważnych ze 
względu na rozwój naszego 
przemysłu.

Wielkie odkrycia matema­
tyczne wynikły z potrzeb fi­
zyki, miernictwa, architek­
tury, produkcji masowej itd. 
Dlatego źródłem powstania, 
teorii matematycznych i pro­
bierzem ich wartości jest wy­
twórczość.

równania na drugą, 
iązanie równania stopnia 

pierwszego znajduje się już w 
najstarszym dokumencie mate­
matycznym, w papyrusie Ach 
rnesa (XX w
nanie drugiego 
zał wspomniany już wyżej Dio 
fdntos. Równanie III i IV sto

Tajemnica
przebijki

Gdzieś w marcu lub nieco pół- 
niej, gdy słońce lekko ogrzeje 

i ziemię, w^ch^-lają spod śniegu 
j blaęo-seledynowe główki pierw-

pnia rozwiązali Włosi (Cardano 
i Ferrari w XVI wieku).

H. Abel, matematyk norweski 
(1802—29), dowiódł niemożliwo­
ści rozwiązań równań stopn: j 
wyższych niż czwarty.

Przełomowym okresem dla i sze kwiaty wiosny przebijki

W jednym z laboratoriów 
Związku Radzieckiego zbu­
dowano ostatn’o urządzenie, 
które łączy w sobie aparatu­
rę filmową i radiową. Urzą 
dzenie to, przeznaczone dla 
mniejszych osiedli, sanato­
riów, szkół i klubów, wyma 
ga jednego tylko niewielkie 
go pomieszczenia, przy czym 
całą tą aparaturą kieruje 
jeden człowiek.

Kalewala — dłuższa
od „Pana Tadeusza"

,,Pan Tadeusz** Adama 
Mickiewicza, zaliczany do 
największych powieści poe 
tyckich świata, jest równo 
dwa razy mniejszy od poe­
matu Lónnrota, Fina, który 
w lalach 1828 do 1833 zbie­
rał w’ swoim kraju pieśni lu 
dowe. a dostrzegłszy pomię­
dzy nimi związek — złożył 
w jedną całość i dał jej ty­
tuł „Kalewala"?

Poemat ten. przepełniony 
obrazami surowej przyrody 
Finlandii, to baśniowa opo­
wieść o losach bogów i lu­
dzi. mających nieraz niezwy­
kle właściwośęi. — Losy bo­
haterów tego arcydzieła są 
tak bogate tak doskonale !, 
przeprowadzone, że autora 
Kai- wali j:n rlawniei nazwa- i 
no fińskim Homerem.

Dzieła tego nie ma, nieste i 
ty, w jeżyku polskim. Liczą- l| 
cy 22 tysiące wierszy poemat, h 
wydany w roku 1849, przeło­
żony został na język niemiec- i! 
ki przez Schiefera w roku |! 
1852. Francuzom udostępnił j 
go Leouzon Le Duc w r.1868. 
Na język rosyjski przełożył ił 
to dzieło Granstróm.

(B.D.)

Rzeki — oibrzymy
Wołga, której długość sięga 

3.694 km, jest największą rz,e i 
ką Europv .Jej dorzecze za- li 
wiera około 1.080 rzeczek i }| 
jezior. Wołga przenosi rok­
rocznie do Morza Kaspijskie­
go 250 km’ wody. Ponieważ 
1 km* waży miliard ton.Woł. 
ga wlewa w ciągu roku do 
Morza Kaspijskiego 250 mi­
liardów ton wody. Jeszcze 
potężniejsze masy wód wle­
wają do Oceanu Lodowatego 
inne rzeki ZSRR płynące 
pr ez Syberię, które należą 
do największych rzek kuli 
ziemskiej. Rzeka Ob posia­
da długość 5.200 km Jenisej 
— 4.010 km, Lena — 5.01*4. 
Ogólna długość rzek ZSRR 
sięga milionów kilometrów.

Mumie tu sadach
Mgr inż. Władysław Błaszczak

chodzimy w okres wio­
sennych prac ogrodo­
wych. Zwróćmy uwagę 

ną drzewa owocowe i przyj­
rzyjmy się bliżej ich koro­
nom. Z łatwością znajdziemy 
na wielu z nich wiszące tu i 
tam pojedyncze, zaschnięte, 
pomarszczone owoce. Są to 
właśnie owoce zmumifikowa­
ne. zwane po prostu m u- 
m i a m i, które spotkać moż­
na na jabłoniach, gruszach, 
śliwach, brzoskwiniach, mo­
relach, wiśniach i czere­
śniach. (rys. 1) ■

Skąd biorą się owe mumie 
i jaką rolę odgrywają one w 
ogrodzie? By na to odpowie­
dzieć, muśimy cofnąć się do 
lata roku ubiegłego. Najczę­
ściej w okresie dojrzewania 
owoców np. jabłek, śliw czy 
brzoskwiń, spotykamy na 
drzewach między pięknymi 
owocami zdrowym: owoce 
gnijące. Mogą to być poje­
dyncze okazy albo większe 
ilości w zależność: od nasile­
nia choroby. Zgnilizna ta ma 
przebieg bardzo szybki i zwy-1 
kle ciągu kilku dni całe o- 
woce ulegają zgniciu. Na gni- , 
jących względnie zgniłych1 
owocach pojawiają się małe 
,,poduszeczki“, białawe lub 
szarobrunatne, ułożone w cha i 
rakfcerystyczne okółki (rys.2t.
Są. to masy zarodników grzy--, 
ba, które porażają coraz to1 
nowe owoce i w ten sposób 
zgnilizna szybko się rozprze- ; 
si rżenia. Należy zaznaczyć że, 
porażeniu ulegają najczęciej: 

najłatwiej owoce zran!one 1 powoduje zamieranie 
' r lub j tów

wach, gdzie wysycha, marsz­
czy się i kurczy, przekształ­
cając się ostatecznie w zna­
ne już nam mumie. Choroby 
te nazywa się ogólnie mon:’ 
liozami. W mumiach tych 
przezimowuje grzyb i po na­
staniu nowego okresu wege­
tacji (wiosną lub później) 
wytwarza zarodnik: w posta­
ci wspomnianych już podu- 
szeczkowatych skupień, które 
porażają dojrzewające owoce 
i powodują ich gnicie. Szko­
dy wyrządzane przez moni lio­
zy są zwykle bardzo duże. 
Szczególnie groźną jest mo- 
nilioza wiśni (zwłaszcza Lu­
tówki), którą charakteryzuje 
się przede wszystkim tym że

np. jabłka, można po usunię­
ciu pani; miąższu zgniłego 
przeznaczyć na paszę lub 
przerób. — Zwalczać moi) - 
liozy przez opryskiwania 
drzew 1 proc, cieczą bordoską 
lub 2 proc, c eczą kalifornij­
ska.

Czytelnikom, zainteresowa- j 
nym sprawami sadownictwa > 
i warzywnictwa, zwracamy j 
uwagę, iż począwszy od naj 
bliższej soboty ukazywać się 
będzie co tydzień specjalny 
poradnik — informator dla 
posiadaczy ogródków dział 
kowych.

rozwoju matematyki było wpro­
wadzenie pojęcia 'granicy i od- j 
krycie przez Newtona i Leibni- j 
za w siedemnastym stuleciu , ra­
chunku różniczkowego i całko- i 
wego.

Na pojęciu 'różniczki i wałki 
oparta jest przygniatająca więk 
szość działów matematyki. -- 
Zwłaszcza w zastosowaniu do 
przyrodoznawstwa i techniki ra­
chunek różniczkowy i całkowy 
oddaje olbrzymie usługi.

Maszyny <Jo
„zapani ięly wania44

Niesposób tu wyPczyć 
wszystkich działów* matema­
tyki istniejących obecnie. 
Wymienimy przykładowo nie­
które: logika matematyczna, 
algebra, teoria liczb, równa­
nia różniczkowe, funkcje a- 
nali tyczne, geometria anali­
tyczna, rachunek prawdopo­
dobieństwa.

Współczesna nauką l tech­
nika wymaga bardzo dokład­
nych obliczeń rachunkowych. 
W tym celu układa się nie tyl 
ko wielocyfrowe tablice, lecz 
także buduje się maszyny do 
liczenia — mechaniczne i elek 
tronowe. Maszyny elektrono­
we stanowią zdobycz ostat­
nich lat. Pierwsza, elektrono­
wa maszyna do liczeń.a zwa­
na ,.1'niac" zbudowana zosta­
ła w 1944 r. i zawierała 13090 
lamp. Wkrótce udało się ją 
ulepszyć. a jednocześnie 
zmniejszyć ilość lamp do 3000. 
Działanie jej opiera się na 
systemie dwójkowym, gdzie 
występują tylko liczby 0 i 1. 
Maszyna ta ma zdolność ,,za­
pamiętywania'* wielocyfro- 
wych liczb i wykonuje nie­
zwykle szybko skemplikowa 
ne obPczcnia oraz rozwiązuje 
trudne zadania.

zwane inaczej śnieżyczkami, a 
w ślad za nimi pojawiają się a- 
nernony, dzikie hiacynty, a na­
stępnie górskie krokusy. Prze­
bijki wychylają główki ze śnie­
gu, spełniając jeden z wyższych 
aktów życia roślin.

Jak się to stało, że roślinka 
ta, przebywając pod ziemią, roz­
winęła się w kwiat? .

Jeżeli dwuletnie roślinę posie- 
jemy w cieplarni o stałej tem­
peraturze, wytworzy korzenie i 
liście, .rozwinie się w krzak, ale 
nie zakwitnie i nie da nasienia. 
Jeżeli natomiast w tejże cieplar­
ni obniżymy temperaturę od 0 
do 10 stopni C. ciepła, po pew- 
nyrh czasie pokażą się pierwsze

np. przez owady, wiatr 
inne czynniki Jednakże

! Rys. 2
Brunatna 'zgnilizna drzew 
ziarnkowych Ma części zgni 
łe.i gruszki widać skupienia 
zarodników, tworzących cha 

rakteryslycznfe okółki

gałązek, ą
kwia- 

zwalczame
czynn;Ki. jetinause po- j jej przez obcinanie porazo- 

rażenie owcców n!e zranio- nych gałązek i opryskiwania 
nych, zdrowych jest również' jest tylko częściowe skurecz-
mcżliwe (czereśnie, morela) 
Część owoców zgn'łych opa 
da a część po^ctajc na drzp-

Rys. 1
Mumi* brzoskwinlow*

Przewodnik po Wielkopolsce
Wiosna już u progu — razem 

z nią rozpocznie się sezon kra 
joznawczych i turystycznych 
wycieczek. Miłośników niedziel' 
nych i wakacyjnych wędrówek 
ucieszy na pewno fakt ukazania 
się na półkach księgarskich no 
wegw, szczegółowego przewodni­
ka po Wielkopolsce, którego brak 
dawał się w ostatnich łatach do. 
tkliwie odczuwać. Autorami je­
go są dwaj doskonali znawcy 
naszego regionu: — Adam Du- 
bowski i Franciszek Jaśko- 
wiak *).

Wydany przez Spółdzielczy In­
stytut W.vdawnicży ,,Kraj“ prze­
wodnik mieści w sobie wyczer­
pujące opisy poszczególnych 
miejscowości i regionów, znaj­
dujących się. nie tylko w admi­
nistracyjnych granicach woje­
wództwa poznańskiego, lecz rów­
nież na przyległych terenach hi 
sferycznie związanych z Wielko­
polską,- a więc: Pałuk i Kujaw 
zachodnich. Poważnym udo­
godnieniem dla organizatorów' 
wycieczek jest opracowanie po­
szczególnych tras turystycznych 
według szlaków komunikacyj­
nych. wybiegających promieniś 
cie z Poznania.

Aby szerokie rzesze turystów 
zapoznać z najbardziej ważnymi 
obiektami .pamiątkami, zabytka

krajobraz i ukształtowanie po­
wierzchni, rzeki i jeziora, florę 
i faunę, bogactwa naturalne i o 
Sobliwości folklorystyczne. Ob 
szerny rozdział zapoznaie Czy­
telnika z dziełami ziemi wiel­
kopolskiej. Historyczne wzmian 
ki o poszczególnych miastach i 
osiedlach zamieszczone są w 
części szczegółowej.

Materiał tekstowy uzupełniają 
liczne ilustracje i pięć mapek o- 
rientacyjnych. Bardzo sumień 
nie opracowany i estetycznie 
wydany przewodnik polecamy 
wszystkim miłośnikom wielko 
polskiego regionu, nauczyciel­
stwu, młodzieży i krajoznaw­
com. T. P.

*) „Wielkopolska" Przewodnik 
— Spółdzielczy Instytut Wydaw­
niczy „Kraj“ TYarszawa — 1932 r.

oznaki dojrzałości, rozrodczej — 
łodygi, a na nich nieco później 
pączki i kwiaty. Wskutek obni­
żenia tempera:tiry roślina prze­
szła pierwsze stadium — jaro- 
wizac.ję.

Pod działaniem chłodu w or­
ganizmie rośliny nastąpiły głę­
bokie przemiany, nastąpiła no­
wa reakcja biochemiczna. Lecz 
to nie wystarcza. Aby wyrosła 
łodyga, potrzebne' jest roślinie 
światło. Zielone Aliście łodygi, 
wchłaniając świąAł zasilają or­
ganizm rośliny IWbożywke. któ­
ra wywołuje nowy przełom w 
jej życiu i powoduje je.i dojrze­
wanie i owocowanie. Takie sta­
dium rozwoju przechodzą zbo­
ża ozime i rośliny dwuletnie.

Ale nasze kwiaty przebijki, 
anemony i dzikie krokusy pierw­
sze stadium, tj. jare wiza cje, już 
przeszły,' lecz, brdac w zićmi 
pod śniegiem ,sk*d miały wziąć 
światło' do drugiego świetlnego 
stadium? Skoro nie miały świa­
tła, nie powinny zakwitnąć.

Będąc roślinami dwuletnimi — 
w pierwszym roku życia „prze­
widująco" wchłonęły w siebie 
dostateczną ilość „materii sło­
necznej", aby w drugim stadium 
rozwoju na wiosnę po przezimo­
waniu w ziemi w chłodzie w ta­
jemni czym procesie wewnętrz­
nym wydobyć z siebie „słońce 
potrzebne do uformowania 
kwiatu i wytworzenia nasienia. 
Nasze przebijki. anemony i dzi­
kie krokusy przezimowały wiec 
z zapasem energii świetlnej i 
przeszły nieubłagane prawo 
dwustadiowego rozwoju.

(f.h.)

ne.
Dla przeprowadzenia sku­

tecznej walki z mon/liozą, 
należy:

Doklaonie przeszukać koro­
ny wszystkich drzew podle. . , .Ł , A .
gającvcb zgniliznom i zebrać mi architektonicznymi t histo- 6 J ” rycznymi, jak również z lstotny-mumie na nich wiszące a 
także mumie leżące pod drze- 

I wami. — Zebrane mumie naj 
I lepiej jest spalić lub głębeko 
J zakopać. — W okresie dejrze- 
I wania owoców wszystk'e gni- 
i jąoe owoce zarówno opadłe 
! jaR i wiszące na draewie stale 
'zbierać i palić (ewentualnie 
głęboko zakopać' względnie 
owcce częściowo zgniłe jak

mi zagadnieniami, dotyczącymi 
ziemi wielkopolskiej — autorzy 
uwzględnili w swej pracy tylko 
takie miejscowości i okolice, któ­
re z różnych względów zasługu­
ją na zwiedzenie. Przewodnik 
wskazuje więc na charaktery­
styczne piękno Wielkopolski, na 
rozwijające się ośrodki przemy­
słowe, wzorowo prowadzone 
Państwowe Gospodarstwa Rolne 
i spółdzielnie produkcyjne, na

Ur&cte i malownicze okolice Bnina zapraszają wiosną 
i latem licznych wycieczkowiczów.



jja widowni miĘdzynarcdowel

Narody Skandynawii
przeciwko planom wojennym USA

Korespondent „New York 
Times" Drew Middleton bawił 
ostatnio kilka tygodni w Da­
nii, po czym stwierdził, że 
rząd duński „wykazuje wy­
jątkową odwagę, godząc się 
na rozmieszczenie na teryto­
rium Danii kilku tysięcy żoł­
nierzy i kilkuset samolotów 
amerykańskich". — Middle­
ton podkreślił, /e wojska a- 
merykańskie korzystać będą 
w Danii z przywilejów, jakich 
nie mieli nawet hitlerowcy pod­
czas okupacji... Dziennikarz 
amerykański nazywa to „wy­
jątkową odwagą". A nam się 
wydaje, że raczej należy tu 
mówić o wyjątkowej zdradzie 
interesów narodowych przez 
rząd duński.

Nielepiej jest w Norwegii. 
Gdy amerykańskie czasopism*? 
lotnicze „Air Force Magazine" 
pisało ostatnio o budowie baz 
lotniczych w tym kraju i o ich 
znaczeniu strategicznym, rzecz­
nik rządu norweskiego ogłosił 
„dementi". Z tego „sprostowa­
nia" Wynikało jednak, że „pra­
ce na lotniskach, które już 
wcześniej postanowiono wybu­
dować w Norwegii, są w peł­
nym toku". Są to lotniska w 
Soła, Bodę, Jarlsbergu i szere­
gu innych miejscowości — lot­
niska znacznie przekraczające 
potrzeby Norwegii. W związku 
z budową tych baz w Norwe­
gii, przebywa tam ogromna 
ilość amerykańskich „inspek­
torów", „obserwatorów" i „kon­
trolerów".

W Szwecji metody amery­
kańskie są nieco odmienne, 
lecz cel jest ten sam: prze­
kształcenie całej Skandynawii 
w odskocznię dla agresji ame­
rykańskiej. Szwedzkie siły 
zbrojne otrzymują ze Stanów 
Zjednoczonych samoloty o na­
pędzie odrzutowym i sprzęt ra­
darowy: kapitał dolarowy wy-

ifo-uWtcr.
PRZECZYTAĆ

Nakładem Państwowego Wy­
dawnictwa Naukowego ukazały 
się następujące pozycje:
OPA'ŁEK Kazimierz. — HUGO­

NA KOŁŁĄTAJA POGLĄDY
NA PAŃSTWO I PRAWO. —
Stron 268. Cena xł 13.25.
Przedmiot książki wprowadza 

w dziedzinę historii nauki. Pra­
ca nie ogranicza się do refero­
wania poglądów Kołłątaja na 
państwo i prawo w ich zasadni­
czym zarysie, lecz ukazuje je 
na tle epoki, posługując się jed­
nocześnie koncepcjami Kołłątaja 
jako komentarzem dla lepszego 
zrozumienia okresu polskiego 
Oświecenia. Zachodzące na na­
szym gruncie w XVIII w. prze­
miany znajdują w twórczości 
Kołłątaja pełne odzwierciedle­
nie. Wobec nielicznych dotych­
czas prac, omawiających Kołłą­
taja jako uczonego, książka sta­
nowi interesującą pozycję wy 
dawniczą.

KUHRIAWCEW B. — MICHAŁ
ŁOMONOSOW. — Życie i dzia­
łalność. Tłumaczył z języka 
rosyjskiego Alfred Liebfeld. 
Stron 159. Cena zł 13,25.
Książka opowiada o życiu i 

pracy genialnego uczonego 
XVIIT w., wiernego syna ludti 
rosyjskiego. Aleksander Pusz­
kin pisał, że „łącząc niezwykłą 
siłę woli z niezwykłą siłą urny- 
su, Łomonosow ogarnął wszyst­
kie gałęzie nauki. Pragnienie 
wiedzy’ było najsilniejszą pasją 
tej duszy? tak pełnej namiętno­
ści Historyk, rektor, chemik, 
mineralog, artysta i rymotwór- 
ca — Łomonosow wszystkiego 
doświadczył i wszystko zgłębił" 
Twórczość jego cechuje zdolność 
wyprzedzania swych czasów o 
całe dziesięciolecia i odwaga w 
odrzucaniu starych, niepotrzeb 
nych już człowiekowi wartości

SZMTDT Otto. — CZTERY WY
KŁADY O TEORII POCHO­
DZENIA ZIEMI. — Tłumaczył 
z języka rosyjskiego Jan Ro- 
śclszewski. Stron 138. Cena 
zł 5.65.
Praca popularno - naukowa 

wybitnego uczonego radzieckie­
go. członka Akademii Nauk 
ZSRR, przedstawia w formie 
czterech wykładów współczesną 
meteorytową teorię pochodzenia 
planet, która powstała w ZSRR 
w eiagu ostatnich lat. Pochodze­
nie Ziemi jest jednym z najbar­
dziej aktualnych zagadnień przy­
rodniczych. szczególnie ważnym 
z punktu widzenia materializmu 
dialektycznego, a włażącym się 
ściśle z rozwojem nauk ookrew- 
nyćh Książka koncentruje u- 
wage. Czytelnika na ideach wyj­
ściowych nowej teorii oraz na 
jej fizycznych podstawach.

wiera coraz większy wpływ na 
szwedzkie życie gospodarcze, 
wywiad amerykański rozbudo­
wuje swe placówki w Szwecji, 
amerykański „styl życia" pro­
pagowany jest przez prasę bur- 
żuazyjną. Generałowie zaś z 
Pentagonu (ministerstwo woj­
ny USA) coraz częściej mówią 
o wykorzystaniu „baz północ­
nych" dla celów agresywnych...

Narasta opór
Posłuszne wykonywanie roz­

kazów amerykańskich przez 
rządy skandynawskie wywoła­
ło protesty dyplomatyczne 
Związku Radzieckiego i Polski. 
W „aide memoire" z 23 stycz­
nia br. rząd radziecki stwier­
dził, że oddając swe terytorium 
dla tworzenia baz wojennych, 
„Dania staje się bezpośrednim 
uczestnikiem przygotowań do 
nowej wojny" i że stwarza to 
zagrożenie bezpieczeństwa 
ZSRR i innych krajów rejonu 
bałtyckiego.

Dnia 5 ubm. prasa polska o- 
głosiła wywiad, udzielony 
przez ministra spraw zagra­
nicznych Skrzeszewskiego, któ­
ry m. in. zwrócił uwagę na to, 
że „rząd duński uczestniczy we 
wciąganiu do bloku atlantyc­
kiego wskrzeszonej armii za- 
chodnio-niemieckiej z hitle­
rowskimi generałami — odwe­
towcami na czele". Min. Skrze­
szewski podkreślił, że „wyspa 
Bornholm jest upatrzona przy 
udziale rządu duńskiego — ja­
ko odskocznia dla agresywnych 
przygotowań neohitlerowskie- 
go Wehrmachtu". Wystarczy 
spojrzeć na mapę, by przeko­
nać się, jak wielkie jest znacze­
nie tej wyspy w amerykańsko- 
hitlerowskich planach wojen­
nych.

Radzieckie „aide memoire" 
miało ogromny odgłos w Da­
nii. Nawet prasa burżuazyjna 
nie zdołała ukryć zaniepokoje­
nia ludności, która — wbrew 
postawne pro-amerykańskich 
polityków — nie zgadza się na 
sprzedaż za dolary swej wol­
ności, niepodległości i bezpie­
czeństwa. Tak np. dziennik 
„Skive Folkeblad" stwierdził, 
że „istnieją szerokie warstwy 
ludności, które z poważnym 
•niepokojem śledzą przygotowa­
nia rządu do przyznania ame­
rykańskim siłom lotniczym 
prawa korzystania z duńskich 
lotnisk" a dziennik „Vcnstres 
Folkeblad" wystąpił przeciw 
zgodzie rządu na udzielenie baz 
Stanom Zjednoczonym i na re- 
militaryzację Niemiec zachod­
nich. W tym samym czasie 
żołnierze duńscy rozpoczęli ak­
cję protestacyjną przeciw prze­
dłużaniu służby wojskowej, 
połączoną ze strajkami głodo­
wymi, demonstracyjnym mar­
szem na Kopenhagę itd.

Również w Norwegii, która 
Związkowi Radzieckiemu za­
wdzięcza swe wyzwolenie, na­
stroje antyamerykańskie przy­
bierają na sile. Dziennik bur- 
żuazyjny „Dagbladet" pisał 
niedawno o „nikczemnych me­
todach dyplomatycznych" poli­
tyków waszyngtońskich, którzy 
„w sposob nieodpowiedzialny 
podsycają na wielką skalę woj­
nę nerwów i pragną wprowa­
dzić w błąd opinię publiczną. 
Nastroje społeczeństwa szwedz 
kiego trafnie zobrazował prze­
wodniczący komunistycznej 
partii Szwecji, Hagberg, 
oświadczając: „Naród szwedz­
ki chce uniezależnić się całko­
wicie od agresywnych blo­
ków... Jest rzeczą powszechnie 
znaną, że naród szwedzki głę­
boko miłuje pokój".

W listopadzie ubiegłego ro­
ku odbyła się w Oslo konfe­
rencja robotników krajów pół­
nocy’ w obronie pokoju. Na 
konferencji tej przewodniczą­
cy jednego ze związków zawo­
dowych mówił: „Nas, zorgani­
zowanych robotników, jest w 
krajach północy około 3 milio­
nów. Jest to ogromna siła. Je­
śli połączymy nasze wysiłki, 
nie tylko zdołamy zapobiec 

I wojnie w krajach północy, lecz 
udzielimy również ogromnej 
pomocy siłom pokoju na całym 
świecie".

Narody Skandynawii — tak 
samo, jak narody innych kra­
jów Europy — coraz bardziej 
zdecydowanie przeciwstawiają 
się dyktatowi amerykańskiemu 
oraz polityce 'zdrady wobec 
najżywotniejszych interesów’ 
narodowych pańs<w skandy­
nawskich, związanych nieroz­
łącznie z zachowaniem pokoju.

G. J.

Panjż 1953
Paryż, ach Paryż — na raucie 

— raut —
chic parisien;
o, właśnie ten
szyk — policyjnych aut.

O pewnym mówcy
Wychodził z założenia stale, 
stawiał pod kątem, zgłębiał

skalę,
a kiedy stanął na „potrzebie" 
i znów wychodził z założenia 
słuchacze najpierw wyszli z 

siebie
i zaraz potem z posiedzenia... 

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

Na trudności 
Wuja Sama 

we Włoszech 
Co za męczarnia, co za trud
— uciska włoski but.

Sprzeczność
(Wartość funta angielskiego 

stale spada)
Z wszystkich praw fizyki 
lapsus to największy, 
że funt (angielski) 
jest co rok lżejszy.

JANUSZ KSIĘSKI

w okresie stoły
Na przystankach przy al. 

Wielkopolskiej brak jest płyt 
betonowych.

Pasażer: — Przepraszam, 
czy to jest przystanek tram- 
wajowy. czy przystań ivio- 
ślarska?

Rys. H. Derwich

W drodze nS dworzec
(Zegary uliczne w. Wągrow­

cu przeważnie stoją. Cho­
dząc, zaś wskazują fałszywą 
godzinę. Np. zegar dwustron­
ny na placu płk. Raszkowa 
wskazuje różne czasy).

— Dlaczego oni po mi­
nięciu zegara zaczynają 
nagle biec?

— Bo z drugiej strony 
zegar wskazuje godzinę o 
15 minut późniejszą.

Aleksander Remblewski

Halina Schulz, Poznań. Hono­
rarium za wykorzystane dowci 
py prześlemy. Zwloką w prze­
syłce nastąpiła wskutek braku 
właściwego adresu.

„Stachla", Poznań, ul. Wino­
grady nr 8. Zgodnie z życzeniem 
nadesłaną monetę z czasów Ja-, 
na Kazimierza, przekazujemy do 
Muzeum Prehistorycznego.

„RoZbijacz", Grudziądz. Z u 
wagi na specyficzną tematykę — 
wspomniane utwory radzimy 
przesłać do „Głosu Nauczyciel 
skiego".

Zofia Michalska, Lwówek. U
twór „Mała Hania" by! jedynie 
dowcipem, a nie artykułem na 
temat przedszkola i dlatego 
trudno nam zgodzić się z nie­
którymi tezami Pani listu.

.1. T. Luboń k. Poznania. Wier 
sze nie nadają się do druku. W 
sprawie zasięgnięcia fachowych 
porad literackich radzimy zwró­
cić się do Koła Młodych przy 
Zw. Literatów Polskich w Po 
znaniu, ul. Libelta nr 2.

Jot—Pe. Poznań. „Wizyta ai 
eheologa" po pewnej przeróbce 
może być wykorzystana. Przy 
okazji prosimy o skontaktowa­
nie się z redakcją.

Na zabawie
Właśnie skończył' się taniec. 

Kowalski odprowadził swo­
ją żonę do stolika, przy którym 
siedziało już kilka osób.

— A może się teraz napijemy? 
— zapytał.

— S!użę — odezwał się Perka- 
lik — mam doskonałą wodę so­
dową.

— A jeśli mi zaszkodzi? — za­
pytał Kowalski.

— Co ty, wariata strugasz? T a 
woda sodowa ci nie zaszkodzi. 
Ręczę! — Wszyscy roześmiali się 
porozumiewawczo.. — Najwyżej 
pójdzie ci do głowy.

— No to cyk! Na zdrowie! 
Nasze kawalerskie... Doskonała. 
Wiesz, Antek,^ nie posądzałem 
cię... Ale mocna, aż w nosie krę­
ci. Z gazem.

Orkiestra zaczęła grać walca. 
Kiedy skończył się taniec, wszy­
scy wrócili do stolika.
— Nalej, Antoś, tej wody sodo­

wej ! — zawołał Kowalslęi.
— Protestuję uroczyście — 

sprzeciwił się Mazanek. — Mam 
doskonałe piwo. Oryginalny pqr- 
terek. Paluszki lizać... Jest za­
bawa bezalkoholowa, albo nie?- 
To pijemy!

Wypili.
— Wiecie — zauważył Kowal­

ski — mnie się zaczyna już tro­
chę... tego... kręcić.

— Wodą sodową się upił i por­
terem! — roześmiał się Mazanek 
ironicznie. — No wiesz, ^jesteś 
paradny.

— A teraz dla odmiany win­
ko — zaproponował Walkowski. 
— Oryginalne, kupione w bufe­
cie dwie godziny temu i już 
przed godziną wypite.

— Jak to, przecież butelka 
jest pełna!

— Dowcipny jesteś, niech cię 
nie znam... Dajcie, ja naleie tego 
winka... Aby nam się... No co. 
dobre? Prima gatunek. Impor­
towane.

Wypili. Kolega Kowalski 
stwierdził, że organizacja na za­
bawie jest pierwszorzędna i że 
—■ grunt to zabawa bezalkoho­
lowa.

— Trudno, takie zarządzenie. 
A zarządzenia my szanujemy, 
tak. czy nie?

Wszyscy zawołali zgodnie:
— Szanujemy! Naturalnie! Ma 

się rozumieć.

— Co, znowu pan nalewa? 
przeraziła się żona Mazanka.

— To stanowczo za duże tem­
po — próbował ktoś oponować.

Wypili.
-i- Koledzy! — zaproponował 

nagle Perkalik. - Opowiem 
wam doskonałą, prawdziwą, ba- 
j ••

— Prosimy! Chętnie posłucha­
my.
_ Pewnego razu — zacząi

Perkalik — odbywała się pew­
na zabawa. W bufecie ani kro­
pelki wódki, a całe towarzystwo 
ululane w sztok. Nazajutrz ze-

szli się organizatorzy, aby zasta­
nowić się nad tym, w jaki spo­
sób znalazła się na sali wódka 
i jak w przyszłości zapobiec po­
dobnym niespodziankom. Prze­
mawiali po kolei wszyscy, do­
ciekali i — nie mogli dociec. — 
Wszyscy roześmiali się porozu­
miewawczo. — A potem poszli 
na inną zabawę, aby odpocząć 
po bezowocnych obradach.

— Czekajcie, ja dokończę! — 
wtrącił Kowalski. — Po drodze 
każdy z nich kupił po pół litra 
wódki, którą ukradkiem na sali 
przelali do butelek po wypitym 
winie, piwie, limoniadzie i wo­
dzie sodowej.

— I przy piciu ostatniego kie­
liszka — dokończy! Perkalik — 
zrozumieli. Dociekli, he, he, he...

— Swoją drogą — zauważył 
Pawełek — czy nie warto by u- 
rządzać zabaw naprawdę bezal­
koholowych.

TAD, M.

(Z materiałów nadesłanych 
na stały konkurs satyry)

Spotkani
Doktor Duualois był dyrek­

torem jedtiego ze szpitali pa­
ryskich. W czasie wojny sym­
patyzował z ruchem oporu i 
został zadenuncjoicany przez 
współpracownika policji Vi- 
chy. Lata spędzone w hitle­
rowskim obozie koncentra­
cyjnym nadwerężyły zdroicie 
lekarza, który powrócił jako 
starzec.

Lekarz często w rozmowie 
z żona wspominał tego, który 
byt sprawcą jego tragedii.

— Niech go tylko dostanę 
w moje ręce — mawiał zaci­
skając pięści.

Pętanego dnia doktor Du­
ualois powrócił wzburzony 
do domu.

— Spotkałem go.
— Kogo? — zapytała żona.
— Tego, który mnie wydał 

w ręce gestapo.
— No i co zrobiłeś z nim?Francuzom w Vietnamie

Któż tego oczywistego faktu
uznać nie zechce.
że nie ucieczka w ratunku

USA
lecz ratunek w ucieczce 

J. K.

NOWEGO

Konstanty Ossowski, Gru 
dziądz. Artykuł o odkryciach 
archeologicznych w Górnej Gru 
pie wraz z fotografią przekazu­
jemy do Muzeum Prehistorycz 
nego w Poznaniu.
t Szczepan Hampel, Krotos?vn 
Uwagi Pana w sprawie artyku­
łu „Czy tlen się pali" przekaza 
liśmy autorowi'.

Mgr inż. Hilary Kłoskowski. 
O przemyśle wikliniarsko ko­
szykarskim pisaliśmy w okresie 
jesieni. Dlatego z nadesłanego 
artykułu pt. ..Zielony skarb" - 
chwilowo nie skorzystamy.

Tad. Krupa. Wierszyk ..Foi 
malnością i złością" porusza 
ważne dla Waszej instytucji za­
gadnienie, ale z uwagi na for 
mę i rozmiary nadaje się raczej 
do zakładowej gazetki ściennej

Bogusław Zieleziński, Poznań. 
Dowcipy rysunkowe pomysłowe, 
niestety spóźnione. Pozostałe nie 
nadają się do publikacji.

„Stały Czytelnik K.“ — Stani­
sław Duch — Walski — Czytel­
nik E„ Miłosław. — Strzyżew­
ska, — „Sulima". — Stanisław 
Strabel. Z nadesłanych do „No­
wego Świata" utworów redakcja 
nie skorzysta.

Z satyry rumuńskie?

WIATRAK

Myhcie ręce...
Że z higieny zysk stokrotny, 
twierdzą w USA...
Rejestracja bezrobotnych: 
tłum do dr-zwi się pcha.
A na ścianie obwieszczenie 
ze sloganem pstrym:
— Myjcle ręce przed jedze-

niem!
czyta czarny Jim.
Więc popatrzał ze zdziwie­

niem:
— Po co dalej leźć?
Jak myć ręce przed jedze­

niem,
Gdy

nie 
mam

co
jeść?!

SKORPION

Kłopoty mieszkaniowe
W związku z wypad­

kami przydziału przez 
Wydział Kwaterunko­
wy jtft zamieszkałych 
pokoi.

— Złożyłem mu najdo­
kładniejszy raport o stanie 
naszego szpitala.

— Czyżeś ty oszalał.
— Musiałem to uczynić...
— Jak to?
— Bo to był właśnie nasz 

nowy minister zdrowia.
MIECZYSŁAW K.

— Od kiedy to, kolego, ma­
cie z tylu drugą głowę?

— To sublokator, którpgo 
dokwaterował mi Urząd Mie­

szkaniowy.
Bogusław Zieleziński

O

1. Kombinatka

Odgadnąć 10 podanych rysun 
ków, a następnie z każdego wy­
razu wybrać oznaczone liczbam' 
litery. Wpisać le litery kolejno 
do kolumny liczb, która wskaże 
jaka litera odpowiada jakiej licz 
bie. Litery, czytane w kolejno­
ści numeracji, dadzą rozwiąza­
nie.

2. /adan e
matematyczne

Obywatel K. użytkuje działk 
ziemi. 25 procent dzia’ki obea 
dzil gro-hem. 35 proc pomid- 
rami, a resz- gruntu — zkm 
niakami Pod pomidory użył ą. 
m2 ziemi mniej niż pod ziem 
niaki.

Jak wielką działkę ziemi użyt­
kuje ob. K.?

Za prawidłowe rozwiązanie o- 
bu zadań przeznaczamy do roz 
losowania 3 nagrody książkowe, 
a za rozwiązanie jednego — 2 
dalsze nagrody pocieszenia (rów 
nież książki). Rozwiązania nad 
syłać prosimy w terminie tygod­
niowym pod adresem: Redak­
cja „Głosu Wielkopolskiego" —

Poznań, ul. Grunwaldzka nr 19. 
? dopiskiem na kopercie: „Roz- 
ywki umysłowe".

Ho/wiązanie zadań
z. dnia 15 u br.

1.'Figura magiczna: 1) bra­
tek 2) kaleka 3) sterta, 4) sek­
tor.

,’i. Zadanie matematyczne: 6 
(osiem).

Za prawidłowe rozwiązanie 
»bu zadań nagrody książkowe 
wylosowali:

1) Aleksander Pienczykowski.
Poznań, ul Kassyusza nr 5/5;

2) Zofia Szaszko, .Jarocin, ul. 
Stalina nr 20,

3) Teresa Poprą wianka, Kro­
toszyn. ul Sienkiewicza nr 2c.

Nagrody pocieszenia (książki) 
wylosowali:

1) Marianna Reichówna, Po­
znań. ul. S. Engla nr 19/8;

2) Henryka Biegańska. Łąkie, 
pow Wolsztyn

*
Nagrodv odebrać można w Re­

dakcji „GŁOSU" — pokój nr 69. 
Zamiejscowym wyślemy książki 
pocztą.


